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Prezydent Ignacy Paderewski 
święci dziś 80-letnią rocznice 
swych urodzin.

Bocznicę tą wieilki nasz Ro­
dak obchodzi w tym ro­
ku w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie tamtejsza Polonia już od 
miesiąca czyni przygotowania 
do tej uroczystości.

Życie prez. Ignacego Padere­
wskiego to cały barwny kalej­
doskop tryumfów i ustawicznej 
pracy.

Ignacy Paderewski ujrzał 
światło dzienne we wsi Kory- 
łówce na Podolu b listopada 

1860 r. Mając zaledwie kilka lat, 
utracił on matkę podczas pow­
stania 1863-go roku a wkrótce 
i ojca, który został aresztowany 
za udział w Powstaniu, wieś ro 
dzinna zpstaje spalona a miesz 
kańcy jej bezlitośnie wymordo 
wani. ,

Ciężkie chwile dzieciństwa w 
późniejszym człowieku wznieca 
ją skrę patriotyzmu, która roz­
rasta się później w nigdy nie ga 
snący ogień

W najcięższych i najtrudniej­
szych chwilach życia, Paderew­
ski, podkreślał zawsze, że jest 
Pohikicm. Pamiętny jest jego 
wvstep w wielkiej sali koncertu 
wej w 188!) roku w Petersburgu, 
po którym był przyjęty na rau­
cie w pałacu cesarskim.

Po odegraniu paru utworów' 
podszedł do niego car Mikołaj 
II i podając mu rękę, wyrzekł:

„Cteszy mnie bardzo, że nasz 
„russkij” kompozytor ma tak 
wielkie powodzenie i sławę”.

W Paderewskim zawrzało. 
Zmienił się w jednej chwili i 
podniesonym głosem odrzekł :

..Pozwoli Wasza Cesarska 
Mość przyjąć zapewnienie, że 
nigdy nie byłem Ro.janinem, 
lecz byłem i jestem Polakiem' .

Po tej replice kariera jego w 
w Rosji była skończona. Poler 
cono mu natychmiast opuścić 
Petersburg, odwołując resztę je 
go koncertów.

Paderewski wyjechał, nie ża­
łując wysokiego orderu, który 
miał dostać.

Po pewnym czasie odnosił 
swe triumfy w Stanach. Zjedno­
czonych.

Jeżdżąc po całym święcie z 
koncertami, wyrobił sobie po 
pularność, którą w decydującej 
chwili wyzyskał na korzyść swe 
go kraju; tym bardziej, że wszą 
dzie podkreślał swoją przynaie 
żność narodową.

To też na przełomie dziejów' 
świata, w czasie Wielkiej Woj 
ny Światowej, z muzyka prze­
dzierzgnął się w polityka i wiel 
kiego społecznika. Hasłem jego 
hvła Polska zjednoczona, niepo 
dległa, a jak silnie trwał on 
przy tym haśle, tego dowodem, 
spowodowanie protestu ze stro 
ny związków i organizacyj amc 
rykańskich przeciw' manifesto­
wi okupantów' w dniu 22 listo­
pada 1916 roku, proklamującą 
niepodległość Polski. Paderew­
ski działał niezmordowanie, ara 
biając dla sprawy Polski przy­
chylnie miarodajne czynniki 
światowe i prezydenta Wilsona.

Jeden z najwybitniejszych a- 
merykańskich wojskowych, p. 
Mouse, twierdzi, że Paderewski 
był jednym z tych, którzy po­
działali na Wilsona tak, że za­
aprobował przystąpienie Sta­
nów Zjednoczonych do Wojny 
Światowej a na jego żądanie u- 
tworzono armię polską w Ame­
ryce. Potwierdzenie to znajdu 
jemy w słowach Marsz. Foclfa, 
który mówiąc o swych wraże­
niach z Polski, stwierdził: „Je 
dno mnie zdziwiło w Polsce, a 
mianowicie jak mało kto zdaje 
sobie sprawę z lego, że gdyby 
nie przyjaźń Wilsona do Pade­
rewskiego, to nigdy byście tych 
granic, jakie macie, nie dostali-’

Owocem zabiegów Paderew­
skiego było oświadczenie Wil­
sona do senatu o konieczności 
wskrzeszenia Polski a następ­
nie ów słynny paragraf 13., orę­
dzia, które się stało podwaliną 
odbudowy Polski.

W listopadzie 1918 roku wra 
ca Paderewski do Europy i od 
razu kieruje się ku Polsce, 
gdzie witany' jest z entuzjaz­
mem.

Warto przypomnieć jego hi- 
toryczne słowa w tym czasie, w 
odpowiedzi na przemówienia 
stolicy i społeczeństwa: „Przy­
chodzę do Was z dala, przycho­
dzę, jak przystało Polakowi”.

„Nie przybyłem tu po dosto­

jeństwa, sławę, zaszczyty, lecz 
tylko służyć, nie jakiemuś stron 
nic lwu, lecz tylko Polsce’-.

„Szanuję wszystkie stronni­
ctwa, lecz nie będę należał do 
żadnego”. Żadne stronnictwo 
Ojczyzny nie odbuduje1’.

„Odbudują Ją wszyscy syno­
wie tej ziemi’-.

Po przyjeździe do kraju obej 
muje Paderewski stanowisko 
premiera rady ministrów i sta­
nowisko ministra spraw zagra­
nicznych i na tym stanowisku 
podpisuje traktat wersalski.

W grudniu 1919 roku wystę­
puje z rządu.

Bierze jeszcze udział w pra­
cach politycznych, występując 
jako delegat do Ligi Narodów. 
Wkrótce jednak usuwa się zu­
pełnie z areny politycznej.

W 1922 roku wyjeżdża znów 
do Stanów Zjednoczonych, kon 
certując tam jak i w Europie.

Prez. Ignacy Paderewski
(P.W. 33W)

Wypadki wrześniowe i klęska 
Polski zastają Paderewskiego 

w Szwajcarii.
Po utworzeniu rządu przez 

generała Sikorskiego we Fran­
cji, Paderewski zostaje powoła­
ny na przewodniczącego Rady 
Narodowej jakkolwiek ze wzglę 
du na podeszły wiek rzadko 
brał udział w jej posiedzeniach.

Rozwijające się w szybkim 
tempie wypadki polityczne, 
skłoniły Prez Paderewskiego 
do opuszczenia spokojnej Szwaj 
carii i udania się do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie według 
jego słów ma pozostać około 4 
miesięcy.

Jesteśmy dumni z Wielkiego 
naszego Rodaka, to też w chwi­
li, gdy obchodzi on uroczystość 
80-ej rocznicy życia, serca wszy 
stkich Polaków biegną ku nie­
mu z hołdem czci i wdziecznoś 
ci za dotychczasowe wysiłki na 
rzecz sprawy polskiej i z życze­
niami jak najdłuższego pomy­
ślnego życia.

W kilku wierszach
Lwów. — Obchód 500-lecia 

drukarstwa obchodzony był we 
Lwowie. Na obchód ten przyby­
li uczeni z Leningradu, Moskwy 
i Kijowa. Jeden z referentów mó­
wił na temat „prześladowania 
prasy narodowościowej i rewo­
lucyjnej w pańskiej Polsce”.

♦* *

ODEBRANIE 
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO

500 NATURALIZOWANYM
Vichy. — Po dłuższych docho­

dzeniach sądowych odebrano 
obywatelstwo francuskie 500 na- 
turalizowanym, wśród których 
znajduje się większość emigran­
tów z Europy Środkowej, przed­
stawiających trudności asymila- 
cyjne oraz różni agitatorzy poli­
tyczni, będący «niebezpieczeń­
stwem kraju.

W każdej z tych kategoryj wię­
kszość stanowią żydzi.

Należy zaznaczyć, że nie cho­
dzi tu o masowe pozbawianie 
obywatelstwa, tylko o elementy, 
które mogłyby przynieść szkodę 

; Francji.

Kopenhaga. — Tutejsza .giełda 
podała kurs franka belgijskiego, 
po raz pierwszy od 10 maja bież, 
roku. ** *

Nowy Sącz. — „Ghetto” ży­
dowskie zostało utworzone w 
Nowym Sączu. Wszyscy żydzi w 
mieście muszą się tam przepro­
wadzić do 30 listopada.»* *

Wersal. — Prefektura Seine 
fen Oise nakazała usunąć z nazw 
fulic, nazwisk różnych działaczy 
’komunistycznych oraz osób, któ- 
Ire mają stanąć przed Sądem w 
Riom.■ . *

W arszawa. — Pierwszą Pre­
mierą działu polskiego w teatrze 
niemieckim w Warszawie jest 
operetka „Ptasznik z Tyrolu”.** *

Wilno. — Komisariat Zdrowia 
„sowieckiej republiki litewskiej” 
przeniósł się z Kowna do Wilna. 
Stopniowo mają się przenieść do 
Wilna inne centralne władze ko­
wieńskie.

Wstępne rezultaty 
wyborów 

amerykańskich
Głosowało 50 milionów wyborców 

RooseyeR ponownie wybrany
Nowy Jork. — Dzienniki po­

dają pierwsze rezultaty wybo­
rów.

Rezultaty te nie są jeszcze po­
twierdzone urzędowo.

Pierwsze rezultaty : na 6 mi­
lionów glosujących, prezydent 
Roosevelt otrzymał 4 miliony 
głosów.

Rezultaty te pochodzą z pierw­
szych obliczeń.

Uważa się ogólnie, że propor­
cja 2 : 1 będzie utrzymana i że 
p. Roosevelt zostanie wybrany 
po raz trzeci prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

O godz. 20.30 (godzina miej­
scowa) — na 2 miliony 133 tys. 
532 głosów wrzuconych do urny 
wypadło :
P. Roosevelt .. 1.302.042 głosów. 
P. Willkie . . 830.805 głosów.

P. Roosevelt stoi na czele 18 Sta 
nów, przedstawiających 162 de­
legatów. P. Willkie w 14 Stanach 
przedstawiających 127 delega­
tów wyborczych. P. Willkie jest 
na czele w Stanie Ohio i New- 
Jersey, które są kluczem tych wy 
borów.

Z drugiej strony p. Edward 
Flyn, szef partii demokratycznej, 
oświadczył, że prezydent Roose-

Operacje wojenne
1500 bomb na Londyn 

R. A. F. bombarduje Ostendę,
Boulogne i Łe Havre

Pierwszy alarm w Atenach
Grecy posuwaj? się w Albanii

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. — Mimo niepogody, 

lotnictwo Rzeszy wzmogło na­
loty na Anglię i Szkocję, a zwła 
szcza na Londyn, gdzie rzucono 
w nocy około 1.500 bomb wszel 
kiego kalibru, powodując wy­
buchy i pożary. Atakowano tak 
że lotnisko w Wattisham, mia­
sta Commentry i Liverpool, 
Hillington, Edymburg ¡ Leith.

Nie było nalotów brytyjskich 
na Rzeszę. Jeden z samolotów 
brytyjskich. który usiłował 
zbliżyć się do wybrzeży francu 
skich nad La Manche, został ze­
strzelony. Brak 1 aparatu nie­
mieckiego.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Bombardowanie 
nocne zostały przeprowadzone 
przez nieprzyjaciela na więk­
szą skalę.

Największe ataki były skiero 
wane na Londyn, lecz szkody 
i straty w ludziach są stosunko­
wo nieznaczne. Inne samoloty 
były skierowane na miejscowo 
ści w środkowej Anglii oraz w 
południowej i wschodniej Szko 
ej i.

Bombowce RAF dokonały na 
lotów na koncentracjo wojsk i 
obiekty wojskowe nad kanałem 
La Manche, a więc — Ostendę. 
Boulogne-sur-Mer i Le Havre.

Trwająca niepogoda uniemo 
żliwiła dalsze naloty na Rzeszę.

Zatopiono dwa nurkowce nie 
mice kie.

W czasie walk powietrznych 
nad Anglią, każda ze stron 
walczących straciła po 3 apara­
ty-
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Oddziały włoskie 
prowadzą dalej swe manewry 
w Epirze, a po przełamaniu za 
ciętego oporu Greków, Włosi 
dotarli do górnej doliny Wus- 
sa.

Lotnictwo włoskie rozwinęło 
żywą akcje, współpracując z si­
łami lądowymi. Rzucono bom­
by na okręgi Florina, Kastoria 
i Janina, wzdłuż drogi z Jamna 
do Kalibaki oraz na porty Vo­
los, Preverá i Atrás. Zestrzelo­
no napewno jeden samolot gre 

velt jest na czele w Stanie In­
diana, gdzie otrzymał już do te­
go czasu 2 razy tyle głosów co 
p. Willkie.

O godz. 21-ej (godz. amery­
kańska) obliczono 3 miliony 972 
tysięcy 171 głosów, z których p. 
Roosevelt otrzymał 2 miliony 93 
tys. 253 gł„ a p. Willkie milion 
679 tys. 915 gł. — czyli 55 procent 
dla p. Roosevelt’a i 45 procent 
dla p. Willkie.

P. Roosevevlt stoi na czele w 
24 Stanach z 254 delegatami, a p. 
Willkie w 15 stanach z 124 dele­
gatami wyborczym i.

W obecnej chwili p. Roosevelt 
jest na pierwszym miejscu w na­
stępujących Stanach : Alabama, 
Arizona i we wszystkich Stanach 
południowych : -—■ Ohio, Nowy 
Jork, Pensylwania, Illinois, na­
tomiast p. Willkie w Stanach : 
Michigan, Massachussets, Mia­
mi, Missouri, New - Jersey i 
wszystkich Stanach Nowej An­
glii.

*
W ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że p. Roosevelt został wy 
brany po raz trzeci Prezydentem 
Stanów Zjednoczonych.

cki — a drugi prawdopodobnie.
Poprzedniego dnia zestrzelo­

no razem 11 aparatów.
Jedna z eskadr włoskich 

bombardowała wodnopłatowce 
brytyjskie na wyspie Malcie i 
wszystkie samoloty wrócił cało.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Wszystkie ataki lot 
nictwa włoskiego wewnątrz 
Grecji miały wyłącznie na celu 
bombardowanie ludności cywil 
nej. Rzucono leż bomby na por 
ty Pireus, Patras, Volos i Casto 
ria ,nie wyrządzając większych 
szkód materialnych i nie doty­
kając obiektów wojskowych. 
Jeden z samolotów włoskich 
atakujący Pircus miał odznaki 
greckie.

Grecy utrzymują swe pozycje 
na froncie Kórica—Florina i 
odparli oni szereg ataków nie­
przyjaciela, zadając mu ciężkie 
straty i biorąc jeńców. Na fron­
cie macedońskim, wojska grec­
kie zajęły nowe pasmo wzgórz, 
leżących na terytorium Albanii,

W innych częściach frontu 
Crecy zdobyli jeńców, kulomio 
ty, lekką artylerię i [. p.

Pięć samolotów włoskich ze- 
zestrzelono nad Grecją.

Rano zarządzono pierwszy' 
alarm lotniczy w Atenach,! 
Trwał on około 3 kwadranse. 
Artyleria przeciwlotnicza nie 
działała.

Bomby spadają1; P. MARSZAŁEK PETAIN 
aa Jugosławię owacyjnie witany w Tulozie
DZIEWIĘĆ OSÓB ZABITYCH

21 RANNYCH
Berlin. — I). N. B. podaje na­

stępującą wiadomość :
„Trzy samoloty — nieznanego 

pochodzenia — rzuciły bomby 
na miasto Monaster w Jugosła­
wii. Uszkodzono budynki sztabu 
garnizonu. Artyleria przeciwlot­
nicza nie strzelała.

„Oficjalne czynniki włoskie w 
Białogrodzie twierdzą, że nie mo 
że być mowy o nalocie apara­
tów włoskich”.

Białogród. — Władze jugosło­
wiańskie ogłosiły następujący 
komunikat oficjalny :

„Między godz. 13 min. 40 a go­
dziną 15 min. 10 — samoloty cu­
dzoziemskie przelatywały trzy­
krotnie nad terytorium Jugosła­
wii.

„Samoloty te rzuciły bomby 
na miasto Monaster, pr^yczym 
19 pocisków wybuchło. Jest 9 za­
bitych i 21 rannych oraz dość 
znaczne szkody materialne.

„Powzięto wszelkie środki ce­
lem zapobieżenia wszelkiej no­
wej próbie pogwałcenia granicy 
jugosłowiańskiej.

„Specjalna komisja śledcza 
prowadzi dochodzenia na miej­
scu zajścia”.

Prasa niemiecka podkreśla 
zalety p. Pierre Laval

jedynie rozwiązanie spornej kwe­
stii niemiecko - francuskiej, przy 
jętej za obopólną i pokojową zgo­
dą w tym okresie między dwie­
ma wojnami.

Berlin. -— Dziennik „Deutsche 
Allgemeine Zeitung” ogłasza na­
stępujący artykuł o p. Pierre La­
val :

„Oprócz swych funkcyj przed­
stawiciela Szefa Państwa, p. 
Pierre Laval objął także tekę Mi­
nistra Spraw Zagranicznych, po 
swym spotkaniu w dn. 22 ub. m. 
z kanclerzem Rzeszy i p. von Rib 
bentrop oraz po późniejszym spo­
tkaniu Petain — Hitler, gdzie 
znajdował się u boku Marszalka 
Pétain.

„Ten człowiek (p. Laval) — śre 
dniego wzrostu, o czarnych 
oczach, żółtej cerze i białym kra 
wacie, przedstawia czynną siłę 
polityczną, która w dniu 11 lipca 
zmusiła Parlament Republiki do 
dymisji.

Jest on -— w słowach i w czy­
nach — zdecydowanym bojow­
nikiem całkowitego zerwania 
pomiędzy zwyciężoną Francją a 
Anglią.

P. Lava!, bardziej niż ktokol­
wiek, jest człowiekiem, którego 
nienawidzą i boją się wszyscy lu­
dzie, odpowiedzialni za upadły 
ustrój, którzy wciągnęli Francję 
do wojny i doprowadzili do rui- 
uy.

Widzą oni, że p. Laval zna 
wszystkie ich intrygi, gdyż od 
swego upadku w styczniu 1936 r., 
nu skutek słynnego układu La- 
val — Hoare, przygotowanego 
przezeń dla porozumienia się z 
Włochami w sprawie Abissynii 
— p. Laval stał się symbolem 
wszystkiego, co front ludowy i 
partia angielska okrywała obel­
gami.

„Bardzo dziwny zbieg okolicz­
ności sprawił, że Rząd p. Mar­
szałka osiadł w Vichy, ojczyźnie 
p. Laval, nazajutrz po zawiesze­
niu broni. P. Laval bowiem uro­
dził się 28 VI. 1<883 r. we wsi Cha- 
teldon, o kilka kilometrów od 
Vichy.

Jest on synem wieśniaka i no­
si na swej twarzy i w całym 
swym zachowaniu — niewątpli­
wie znaki rasy owerhijskiej, in­
teligentnej i wytrzymałej.

,.P. Laval był adwokatem i roz 
począł swą karierę w szeregach 
partii socjalistycznej. Dziś jeszcze 
jest on merem gminy Aubervil- 
liers, koło Paryża, która wybra­
ła go jako deputowanego po raz 
pierwszy w roku 1914.

„W roku 1931 stał się on sena­
torem i utworzył swój pierwszy 
Gabinet Ministrów, a we wrześ­
niu tego samego roku udał się do 
Berlina, by porozumieć się z kie 
równikami Rzeszy.

W trzy lata później, po zamor­
dowaniu p. Barthou, zajął jego 
miejsce i odziedziczył zarazem 
politykę, opanowany przez wolę 
osłabienia narodowo - socjatlr 
stycznych Niemiec.

Jednakże udało mu się prze­
prowadzić, w sprawie plebiscytu 
w Saarze, rozwiązanie męża Sta 
nu, tak, że jemu się zawdzięcza

Tuluza. — P. Marszałek Pe­
tain rozpoczął swój pierwszy 
oficjalny objazd różnych części 
Francji w celu nawiązania bez­
pośredniego kontaktu z ludnoś- 
ci,4-W swej pierwszej podróży p. 
Marszałek Petain wybrał Tulu­
zę, centrum intelektualne, prze 
mysłowei, handlowe i rolnicze, 
obejmujące kilka południowych 
departamentów, położonych 
nad rzeką Garonne.

Tuluza odpowiedziała na wy­
bór ten entuzjastycznym przy­
jęciem Szefa Pańtwa.

•A

Pociąg specjalny Szefa Pań­
stwa wjechał na dworzec Tulu­
za — Matabiau. P. Marszałek 
Petain ukazał się w oknie salo­
nowego wagonu, schodząc na­
stępnie na peron, gdzie oczeki­
wany był przez licznych przed­
stawicieli wojskowych i cywil­
nych z p. Chesneau de Leyritz, 
Prefektem dep. Haute-Garonne 
na czele.

Po przedstawieniu mu oczeku 
jących go osobistości p. Marsza 
łek Pétain przyjął defiladę woj 
skową, witany entuzjastycznie 
przeiz olbrzymie tłumy ludności.

Skrępowany przez podpisany 
przez nie^o pakt francusko - so­
wiecki oraz zależny od większo­
ści antyfaszystowskiej, napróż- 
no usiłował tuż przed wojną abi" 
syńską, zawrzeć układ afrykań­
ski z Italią i Mussolinim.

Przewaga partii angielskiej we 
Francji przeszkodziła mu w prze 
prowadzeniu nowej próby, już w 
czasie wojny abisyńskiej.

Było to końcem jego kariery 
politycznej w Republice.

Trudno sobie dziś wyobrazić, 
jak nowe Państwo .Francuskie, 
wyłonione z bezprzykładnej klę­
ski i kierowane przez p. Marszal­
ka Petain, mogłoby istnieć, gdy­
by nie zabrakło tej ciągłości my­
śli, jaką reprezentuje Wicepre­
mier i Minister Spraw Zagranicz 
nych p. Pierre Laval oraz jego 
zmysł realizmu, tak groźny dla 
jego |>rzeciwników.

DYMISJA RZĄDU
W BOLIWII

Berlin. — Agencja D. N. B. do­
nosi, że rząd boliwijski podał się 
do dymisji.

Dymisja została spowodowana 
uchwałą Parlamentu, który — 
zmniejszy liczbę ministrów z 11 
na 8-miu.

Przypuszczają, że Prezydent, 
generał Panaranda nic zatwier­
dzi decyzji Parlamentu.

Komunikatu urzędowego nie 
wydano jeszcze w tej sprawie.

Bosfa ehe® byé gotowa 
na wszelki wypadek

Moskwa. — Z okazji 23 rocz­
nicy rewolucji, zarząd centralny 
partii komunistycznej ogłosił ha­
sto, w którym głosi, że Rosja So­
wiecka winna być przygotowa­
na do wszelkiej ewentualności.

W dziedzinie polityki zagrani­
cznej w tym roku Rosja zacho­
wuje ostrożność w dobieraniu 
haseł.

W przeciwności do lat ubie­
głych, Moskwa wstrzymuje się 
w atakowaniu państw kapitali­
stycznych.

Komitet centralny ogranicza 
się tylko do przypomnienia ro­
botnikom. że Rosja Sowiecka 
jest otoczona kapitalityczuymi 
państwami.

Rosja Sowiecka przywiązuje 
wielką wagę do wszystkiego co 
dotyczy obrony narodowej.

Armia, marynarka, lotnictwo.

Następnie p. Marszałek Pe­
tain udał się do pomnika pole­
głych u stóp którego złożył 
wspaniały bukiet kwiatów.

Zebrane pod pomnikiem ma­
sy ludności witaty P- Marszałka 
Petain okrzykami „Niech żyje 
Petain”, „Niech żyje Marsza­
łek“, „Niech żyje Francja!”.

Po przyjęciu w Prefekturze 
Szef Państwa zwiedził szkołę 
rolniczą i kaledrę Saint-Etien­
ne.

W szkole rolniczej p. Marsza 
łek Petain złożył pod pomni­
kiem uczniów, poległych na po 
lu chwały, bukiet kwiatów i 
wszedł do klasy botanicznej, 
gdzie odbywała się nauka.

Na powitanie przez uczni p. 
Marszałek odpowiedział nastę­
pującymi słowy:

„Moje dzfeei, odpowiedzieliś­
cie na moje wezwanie do pówro 
In na rolę. Pomyśleliście o pra­
ktycznym rozwiązaniu potrzeb 
obecnych. Dziękuję waszym na 
uczycielom, -waszym rodzicom, 
że was wprowadzili na tą dro­
gę. „Wiem, że jesteście oddani 
Francji. Kochajcie ją. kochaj­
cie również waszą małą ojczyz 
nę, która was nauezv kochać 
Wielką.

„Wiecie, źc rozpocząłem tru­
dne dzieło. Prowadził go będę 
nadal dla was, młodzieży z ca­
łego mego serca, z całą moją 
energią.

„Pomóżcie mi w tym dziele od 
rodzenia Ojczyzny. Liczę na 
was, jak i na całą młodzież 
Francji”.

Dzieci zgotowały p. Marszał­
kowi serdeczną owację.

P. Marszałek Petain, zwiedza 
następnie centrum doświadczał 
nc, gdzie odbywała się właśnie 
orka pługiem poruszanym przy 
pomocy liny.

Po powrocie Szef Państwa od­
wiedza przytułek dla starców, 
którym wręcza kopertę, zawiera­
jącą poważną sumę pieniędzy î 
rozdaje osobiście kilka paczek 
papierosów wśród starców. Za­
znaczyć należy, że p. Marszałek 
Pétain., wręczył przedstawicielo­
wi Rady miejskiej poważną su­
mę pieniędzy, przeznaczoną na 
biednych, oraz złożył hojną ofia­
rę w katedrze.

Wieczorem odbyła się również 
wielka manifestacja przed Balu 
szem, gdzie Szef Państwa ukazał 
się na balkonie, witany entuzia- 
stcznie przoz zebrane tłumy. Pu 
bliczność odśpiewała „Marsy- 
iiankę”.

Podobnego przyjęcia nie doz­
nał dotąd żaden kierownik Pań­
stwa, jakie zgotowała p. Marszał­
kowi Pétain ludność Tuluzy.

KORPUS WŁOSKI 
W BELGII

Rzym. — Wślad za wiadomo 
ścią o udziale lotnictwa włos­
kiego w nalotach na Anglię do­
wiadujemy się z doniesień agen 
cji Stefani, że w Belgii sfaejonu 
je już włoski korpus okupacyj­
ny. Agencja ta informuje mia­
nowicie, że w rocznicę marszu 
na Rzym obchodzono również 
w komendzie korpusu włoskie­
go w Belgii w obecności ofice' 
wór włoskich i niemieckich.

straż pograniczna są w szczegól­
nym poważaniu.

Jednocześnie rząd sowiecki 
podkreśla swe przywiązanie do 
pokoju.

„Prawda” omawia sukcesy 
otrzymane przez Rosję w dzie­
dzinie tak wewnętrznej jak i za­
granicznej polityki

„Tymczasem — oświadcza ga­
zeta— nie powinniśmy spoczy­
wać na laurach zwycięstwa, 
gdyż te powodzenia cieszą na­
szych przyjaciół, ale i 'wzmagają 
naszych wrogów”.

„Prawda” następnie omawia 
wojnę obecną i ostrzega czytel­
ników przed prowokacjami — 
tych, którzy chcieli wciągnąć 
Rosję Sowiecką do wojny — s 
kończąc, nawołuję ludność do 
pracy nad wzmocnieniem poten 
cjału wojennego kraju.
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TO i 0W0|Pokój umeblowany
Rzecz się dzieje lub raczej mo-

Spadł ostry .-.Grot”
1 trafił w lot.
Gdzie zła zrodziło się mrowisko. 
Wtem cały kram...
Ze właśnie tam....
Obrało swe siedlisko !

Podniósł się krzyk
I straszny ryk :
1 twarze bladolice, 
Chętniebym truł — 
Bo uderz w stół.
Odezwa się nożyce ! ! !

Więc proszę Was, 
Jeszcze jest czas 
Błąd to jest krok fałszywy.
Unikać wad
1 słuchać rad —
A sąd wydawać sprawiedliwy !

„Grot'.

Kącik dla dzieci
DROGA

Wije się przez pole, 
Wśród lasów przewija, 
Ujęta w topole, 
Jak prawdziwa żmija.

A gdy jej niekiedy 
Rzeka tor przeszkodzi, 
To bez żadnej biedy, 
Po mostku przechodzi.

Od wioski przebiega 
Przez miasta, stolice — 
Tylko u miast brzega, 
Zmienia się w ulicę !

J. Bakalarski.

Trochę humoru
GRACZ

Małe miasteczko. U adwokata 
partyjka* * brzydzą. Gra adwokat, 
ksiądz i aptekarz. Nagle wbiega 
jakiś zdyszany starszy pan.

ZAOSTRZENIE 
USTAWY PRASOWEJ

Vichy. — Dziennik Urzędo­
wy podaje uzupełnienie do us­
tawy prasowej z 29 lipca 1881 r.

Art. 26, w sprawie obrazy 
Szefa Państwa jest uzupełnio­
ny w ten sposób: obraza Szefa 
Państwa — w warunkach art. 
23 —- podlega karom więzienia 
3 miesięcy do 2 łat i grzywny — 
100 do 3.000 fr., lub jednej z 
nich.

Art. 45 postanawia, że wszel­
kie zbrodnie i przestępstwa prze 
ciwko tej ustawie, podlegają są­
dowi przysięgłych, z wyjątkiem 
drobnych przekroczeń, należą­
cych do poprawczego trybuna­
łu (Tribune de police correc- 
tionel).

ŚWIĄTECZNE PACZKI 
DLA JEŃCÓW 

MUSZĄ BYĆ WYSŁANE 
PRZED 25 B. M.

Vichy. — Z powodu wzmoże­
nia się ruchu transportowego w 
Niemczech w okresie Świąt Bo­
żego Narodzenia. Władze nie­
mieckie uprzedziły Międzynaro 
dowy Komitet Czerwonego 
Krzyża w Genewie, iż paczki od 
1 — 5 kg., przeznaczone dla 
jeńców wojennych, nie będą 
przyjmowane w Rzeszy od 15 
do 25 grudnia b. r.

Aby więc paczki te mogły 
dojść do adresatów przed 14 
grudnia b. r., /zitzs^ą one być 
wysłane z Francji najpóźniej 
przed 2) listopada 19M) r.

Wynik ten wywołał ździwie- 
nie znawców.

■ ** *
LAZEK I BESSELMANN 
MISTRZAMI NIEMIEC

Berlin. — W 15 rundach La- 
zek pobił Neusela. Spoczątku 
Neusel wykazywał znaczną ru­
chliwość, lecz siła przeciwnika 
wkrótce przechyliła szalę zwy­
cięstwa, a ostateczny wynik zo­
stał zgodnie przyjęty przez wi­
dzów. Lazek zostaje więc mi­
strzem Rzeszy.

Basselmann zdobył tytuł mi­
strza wagi średniej, bijąc Wisr 
nera w ciągu 12 rundów, dzięki 
widocznej przewadze, wyzyska­
nej w drugiej połowie walki.

— Panie doktorze ! — woła. 
— Na miłość Boską ! żona jest 
umierająca ! — Niech pan bieg­
nie do niej jak najprędzej ! Ja 
tu tymczasem zagram za pana !

* *
♦ *

NOWOCZESNY SAMOCHÓD
Po betonowej autostradzie 

jadą dwa samochody. Pierw ma­
lutki dwuosobowy wóz co pięć­
dziesiąt metrów robi skok w gó­
rę.

Po pewnym czasie obydwa 
samochody zatrzymują się, aby, 
nabrać benzyny. Kierowca dru­
giego pyta :

— Niech pan mi powie, panie 
Piotrze dlaczego pański wózek 
takie zabawne skoki regularnie 
co pięćdziesiąt metrów robi ?

— Ach, panie od godziny mę­
czy mnie okropna czkawka.

Kącik dla gosposi
PRZECIW ZAZIĘBIENIU

Nic łatwiejszego, jak w obec­
nych czasach mgły, wichru i de­
szczów nabawić się kataru lub 
zaziębienia. Dlatego podajemy ła­
twy sposób, którzy pozwoli nam 
przyrządzić syrop, przyjemny w 
smaku i bardzo użyteczny, szcze­
gólnie dla naszych malusińskich.

Z 1/4 litra gorącej wody nale­
ży zmieszać łyżkę stołową cu­
kru lub miodu, dorzucając 30 
gramów Parmintine (wyciąg 
ekstraktu) do nabycia w każ­
dej aptece.

Dozy, których należy używać 
w razie zaziębienia, — ' —-

— dla dzieci od 8 do 12 lat —
1 łyżkę deserową :

— dla dzieci od 3 do 8 lat — 
1 łyżeczkę od kawy :

— dla dorosłych : 1 łyżkę sto­
łową :
zawsze po spożyciu posiłku i 
przed udaniem się na spoczynek. 

chrapie, nie mówi 
ściany u nas cien-

że się dziać w którymkolwiek 
z wielkich miast europejskich. 
Wszędzie bowiem istnieją wiel­
kie dzienniki, mające wielkie ru­
bryki, w których ogłaszane są 
małe pokoje na wysokich pio­
trach, za które trzeba płacić wy­
sokie ceny.

Dla gospodyni każdy kandy­
dat na sublokatora jest człowie­
kiem podejrzanym. To też gospo 
dyni Z. mierzy od stóp do głów 
młodego człowieka, który präg' 
nie wynająć pokój.

— Pan taki miody i nie służy 
w wojsku ?

— Nie przyjęli mnie... tłuma­
czy się pokornie kandydat na 
sublokatora.

— Czy jest spokojny ?
— O tak — zapewnia młody 

człowiek.
— Czy nie 

przez sen, bo 
kie...

Wreszcie pokój jest wynajęty. 
Miody człowiek zdobywa się na 
komplement.

— Jak się cieszę, że zamiesz­
kam u tak dobrze wychowanej 
osoby, jak szanowna pani.

„Szanowna pani” węszy w tym 
jakiś podstęp.

— No, niech pan nic zapomi­
na, że jestem tak długo tylko do­
brze wychowana, jak długo 
czynsz wpływa regularnie...

Ostatecznie sublokator wpro­
wadza się. Pokój jest mały, ale 
za to ma łazienkę. Dzięki temu 
nie trzeba spać stojąco. Można 
nogi wysunąć w nocy do łazien­
ki. Pokój w dzień jest bardzo 
ciemny, ale za to wieczorem, gdy 
się pali światło, można w nim 
nawet czytać. Po pięciu jednak 
minutach do pokoju wchodzi go 
spodyni i mówi.

— Co pan jeszcze czyta, wzrok 
sobie pan popsuje. niech pan 
lepiej idzie spać...

Gdy przychodzą listy gospody­
ni staje za ramieniem sublokato­
ra i czyta je wraz z nim uważ­
nie.

Aż pewnego dnia sublokator 
budzi się w nocy. Słychać huk 
artylerii przeciwlotniczej. Trze­
ba zbiegać do schronu. Alarm 
trwa do rana. Na drugi dzień to 
sarno. Armaty huczą, bomby pę­
kają, piekło trwa przez całą noc. 
W-dzień nie ma też ani chwili 

w tluan-les-Pins

(KORESPONDENCJA WŁASNA).
lak dzieci. Wia-Nazwały go

domo, że określenia dzieci są 
trafne, więc i my tak nazywać 
będziemy sześciopiętrowy budy 
nek oficynowy „Palais Wilson”. 
Znalazło tu dach nad głową stu 
pięćdziesięciu Polaków, t. j. 
przeważnie panie z dziećmi. 
Najmłodszy pensjonariusz, Ja­
nek, urodził się w Lourdes : 
skończył obecnie pół roku. W 
hall’u stojąc® wózki, wykazują, 
że duże jest grono drobnego ma 
leństwa. Cóż to za ułatwienie 
dla matek, że nareszcie nie po­
trzebują się z dziećmi tułać po 
hotelach.

W Juan les Pius nikt się ob­
co nie czuje. Dom daje maksi­
mum wygody; lśniąca czystoś­
cią kuchnia przygotowuj® pol­
skie potrawy, a co najważniej­
sze: żyje sic w gromadzie, dzie­
ląc wspólnie smutki i radości 
przeważnie w postaci dawno 
oczekiwanego listu, dobrej no­
winy od rodziny, znajomych itp.

W sąsiedniej zatoce Juan-le- 
Pins w roku 1815 wylądował 
Napoleon, powracając z wygna 
nia na wyspie Elbie. Stąd naz­
wa „Route de Napoleon” prze­
pięknej drogi z Nicei do Greno- 

przerwy. Gospodyni staje się co­
raz bardziej zdenerwowana. Mę­
ża wzięli do wojska, więc poza 
sublokatorem nie ma na kim wy 
wrzeć nagromadzonej w dużych 
ilościach zjfcści. Wokoło domy 
się palą, dym gryzie, słychać trza­
ski walących się kamienic. Go­
spodyni jednak ma tylko myśl 
— pozbyć się sublokatora. Jego 
maiomówność drażni ją. Jest 
jak bomba, która nie wybuchła. 
Gdyby raz choć wybuchł gnie­
wem, ale ciągle tylko siedzi z 
Bogu ducha winną miną i sto­
suje się do regulaminu domowe­
go.

Aż pewnego dnia wpada, jak 
bomba stukilowa (z lekką nad­
wyżką) do pokoju sublokatora i 
woła.

-- Tego już dłużej nie zniosę... 
tyle dymu, pan ciągle, pali pa' 
pierosy... o i amorkowi skrzy­
dełko się rusza, pewnie pan 
stłukł... Wymawiam panu mie­
szkanie... jest pan za hałaśliwy... 
wczoraj pan trzy razy kichnął, a 
kiedy powiedziałam panu przez 
ścianę „na zdrowie” nawet pan 
nie odpow iedział...

—- Nie dosłyszałem...
— Dość... niech się pan wyno­

si... ja potrzebuję solidnego sub­
lokatora... Od tygodnia pan już 
nie śpi w moim pokoju...

— Ależ droga pani... przecież 
musze schodzić do schronu...

W tym momencie pada w po­
bliżu bomba. Autorek spada z 
hukiem z komody na ziemię. Go 
spodyni wymawia sublokatoro­
wi mieszkanie i biegnie do naj­
bliższego dziennika, by dać ogło­
szenie.

„Pokój cichy, w spokojnym 
miejscu do wynajęcia solidnemu 
Komfortowy schron z osobnym 
wejściem...”.

Ludzie szukający mieszkań bie 
gną szybko pod wskazane adre­
sy. Trzeba się spieszyć, by pokój 
nie został zmieciony z powierz­
chni ziemi.

Poszukiwane są zwłaszcza po­
koje z solidnymi schronami.

Taki schron ma wiele dobrych 
stron. Potem można opowiadać 
znajomym :

— Ostatnie trzy dni przesie­
działem w schronie...

— Przecież nie było ataku...
— Tak. ale moja gospodyni 

dostała ataku szału...

ble. Bezwątpienia jechała nią i 
Walewska, jak i garstka naj­
wierniejszych Napoleonowi ry­
cerzy polskich.

Poza oficjalną dyrekcją, na 
której barkach spoczywa całko 
wita odpowiedzialność, wzelkie 
zagadnienia gospodarki wewnę 
trznej przejął ostatnio samo­
rząd.

Istnieje więc sekcja gospo­
darcza. Stała komisja rewizyj­
na, referat kartkowy. Służba w 
jadalni i dyżury kuchenne na­
leżą również do pensjonarju- 
szek. Ewidencję prowadzi za­
rząd.

Miło popatrzeć, jak panie w 
białych fartuszkach z najwięk­
szą uprzejmością podają smacz 
n® potrawy...

Komisja porządkowa przeje 
ła inwentarz i jest za niego od­
powiedzialna. Baczy również, 
aby . wszyscy podporządkowy­
wali się regulaminowa wewnę­
trznemu.

Referat młodzieżowy, z księ­
dzem kapelanem na czele, czu­
wa nad miką i rozrywkami 
młodzieży. Lekcje i pogadanki 
są tak bardzo potrzebne!

Odczuwać się daje brak świc-

CO PISZE PRASA?
PLAN WIELKICH ROBÓT...

„LE MONITEUR” :
„Za dawnych czasów dużo się 

mówiło o wielkich robotach, 
lecz poprzestawano zwykle na 
samych opowiadaniach, a wszel 
kia wysiłki ograniczały się do 
samych teoryj. Dlatego też prze 
myślowe zaopatrzenie kraju 
było bardzo słabe w stosunku 
do tego, co się działo gdziein­
dziej. Urbanistyka (zdrowa bu­
dowa miast), urządzenia higie­
niczne i wygody na wsi, wiel­
kie prace przemysłowe o cha­
rakterze ogólnym (jak urzą­
dzenia portów, spławności rzek, 
rozbudowa dróg) — oto zagad­
nienia, nad którymi pracuje 
obecny rząd ze zdecydowaną wo 
lą dojścia do rezultatów prak­
tycznych. Słusznie więc jeden z 
dziennikarzy zaznaczył, że moż 
na określić Rewolucję Narado 
wą w tych słowach: „Wielkie 
idee, wielkie nadzieje i wielkie 
prace“.
STOSUNKI

MOSKWA ANKARA...
„LE PETIT MARSEILLAIS”: 
„Neutralność sowiecka jest 

zrozumiałą. Dlatego też p. Is- 
met Inonu mógł w swej ostat­
niej mowie odpowiedzieć net za­
sadnicze clla Turcji kwestie, 
stojąc zdecydowanie na stano­
wisku „niewojowania“, opar­
tym na neutralności sowiec­
kiej oraz na polepszenia stosun 
ków z Moskwą. Takie postępo­
wanie Turcji przekracza oczeki 
wania. Wydaję się bowiem, iż 
Prezydent Turcji, po ostatnich 
naradach dyplomatycznych, cza 
je się pewnym aprobaty Stali­
na, skoro zaznacza tak wyraź­
nie solidarność Moskwy i Anka­
ry, jako fakt, niezależny od in­
nych czynników międzynarodo­
wych.
SIŁY BRYTYJSKIE

W EGIPCIE...
„PARIS-SO1R" :
„W sprawie sił angielskich w 

Egipcie, prasa włoska podoje 
natępujące dane. Jedna zmoto­
ryzowana dywizja pozostaje w 
stałym kontakcie z Włochami. 
Dwie inne osłaniają Marsa-Ma 
truli. 7 dywizyj rozłożono 
wzdłuż zasadniczej linii obron­
nej. Razem więc jest ta 260.000 
ludzi, a z posiłkami, nadchodzą 
cynii z Australii, cyfry te dojdą 
do 300.000 żołnierzy. Włosi li­
czą się z tymi siłami i przygo­
towują się starannie do walki, 
przed rozpoczęciem ostatecznej 
ofenzymy na tym froncie”.
INTERESY I HONOR 

FRANCJI...
„LE COURRIER DU PAS- 

DE-CALAIS“:
..W grę wchodzą interesy i ho 

nor Francji. Marszałek Petain 
ma przeszłość pełną honoru i 
uczciwości i dlatego Francuzi 
mogą mu całkowicie zaufać. 
Kto nic rozumie, że w najbliż­
szych dniach mogą rozegrać 
się. dlasze losy kraju, ten powi­
nien milczeć".

PREFEKT DEP. RHONE
U P. MARSZAŁKA PETAIN

Vichy. P. Marszałek Petain 
szef państwa, przyjął p. Angeli, 
prefekta dep. Rhône; p. Dupuy 
prefekta dep. Vosges; p. Ripert, 
prefekta dep. Ille-et-Vilaine i J.
E. Ks. bikupa Piquet z Clermont 
Ferrand.

tlicy. Życie codzienne wykazu­
je również konieczność wyłonię 
nia się komisji kulturalno-oś­
wiatowej, któraby troszczyła się 
o odczyty czy też wieczory dys­
kusyjne.

Nad stanem zdrowotnym „Na­
szego domu” czuwa przydzielo­
ny lekarz. An. Wal.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
CZĘŚĆ III.

WSTĘP
Po decydującej bitwie pod Jc- 

ną i Auerstaedt (w dniu 14 paź­
dziernika 1806 roku), armia fran­
cuska okupowała Prusy, prócz 
Gdańska i Królewca, dokąd 
schronił się Fryderyk Wilhelm 
Pruski i słynna królowa Ludwi­
ka.
WARSZAWA ZNÓW WOLNA

Z chwilą wycofania swych 
wojsk z Warszawy, Fryderyk 
Wilhelm powierzył pieczę nad 
stolicą księciu Józefowu Ponia­
towskiemu, zlecając mu równo­
cześnie utrzymanie porządku w 
stolicy.

Wobec tego książę zorganizo­
wał milicję w Warszawie, której 
nadał prawo noszenia specjal­
nych mundurów i posługiwania 
się sętandarem polskim.

W dniu Fgo listopada 1856 ro­
ku generałowie Dąbrowski i Wy­
bicki wydali apel do wojsk pol­
skich, który wywołał ogólny en­
tuzjazm ; skutek był ten, że pod 
sztandary generała Dąbrowskie­
go zgłosili się liczni ochotnicy, z 
których powstały 4 pułki.

CESARZ PRZYBYWA
W dniu 27 października 1806 

roku zawitał Napoleon do Berli­
na ; następnie pomaszerował na 
Poznań (25 listopada), gdzie za­
łożył swoją główną kwaterę. W 
dniu 11 grudnia podpisał traktat 
z Saksonią, a walki pod Pułtus­
kiem otworzyły drogę do War­
szawy, oraz do Prus Polskich.

Z końcem grudnia utworzył 
się prowizoryczny rząd w War­
szawie, oczekując na przybycie 
Cesarza. W tym czasie ks. Józef 
Poniatowski otrzymał pełnomoc­
nictwa wojenne.

W międzyczasie przybył cesarz 
do Warszawy w dniu l~go stycz 
nia i z dniem tym zaczęła się wła 
śeiwa słynna sprawa „Pani Wa­
lewskiej”, w której Książę ode­
grał niepośrednią rolę.

KS. JÓZEF PONIATOWSKI 
I MARIA WALEWSKA

Romans p. Walewskiej jest 
zresztą historią, przypominającą 
jakąś bajkę... „Był kiedyś pewien 
Cesarz, który podbił cały kraj : 
—- przez kraj ten, dawniej moż­
ny i silny, przeszła anarchia, po­
wodując jćgo podział. Monarcha 
ten, przejeżdżając przez Bronie, 
pole tysięcy walk, zatrzymał się 
celem zmiany powozu i koni. 
Rozentuzjazmowany tłum ota­
czał powóz Cesarza, witając w 
nim swego wybawcę. W tym wy 
krzykującym tłumie znalazły się 
dwie młode kobiety, pochodzące 
najwidoczniej ze sfer towarzys­
kich, ale zostały odepchnięte od 
powozu cesarza. Zrozpaczone z 
tego powodu, zwróciły się do

O ZR. T
JUGOSŁAWIA
BIJE NIEMCY

Białogród. — Wobec wieloty­
sięcznej masy widzów, ekipa na­
rodowa Jugosławii pobiła repre­
zentację Rzeszy, dzięki swej ru­
chliwości i inicjatywie.

Gra niemiecka była bardzo 
dokładna i niemal — matematy­
czna, — ale nie dochodziła do 
zamierzonych celów.

Natomiast piłkarze jugosłowiań 
scy wykazali dużo wytrzymałoś­
ci i inicjatywy, wykorzystując 
wszelkie nadarzające się sposo­
bności do wygrania.

Ostateczny wynik był 2 : 0 na 
rzecz Jugosławii (w pierwszej po 
łowię 1 : 0). < 

ugalonowanego generała (Bu- 
roc) z prośbą : — Panie, zech­
ciej nas wybawić z opresji i urno 
żliwić nam zobaczenie „Go” w 
Broniach choć na jedną chwil­
kę.

Na podobną prośbę, w dodat­
ku pochodzącą od tak pięknych 
kobiet, nie można pozostać nie­
czułym. To też generał zaprowa­
dził swą jasnowłosą piękność do 
drzwi powozu Cesarza i kłania­
jąc się nisko, oświadczył : „Sire, 
proszę popatrzeć na tę, która nie 
bała się żadnego niebezpieczeń­
stwa, aby Cię ujrzeć tylko na 
chwilę”.

Napoleon wychylił się z powo­
zu, mrucząc kilka podziękowań ; 
Maria Walewska jednak, całkiem 
wzburzona, przerwała Cesarzo­
wi mówiąc : — „Bądź pozdro­
wionym na naszej ziemi, pozdro­
wionym po tysiąckrotnie ; nie je­
steśmy w stanie wyrazie głębi 
W. C. M. naszego uczucia i sen­
tymentu naszej Ojczyzny, która 
oczekuje Waszej pomocy”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ZŁOTE MYŚLI
Miał inną dobrą stronę — 

anewryzmy.
Te dowodziły, że miał serce. 
Głowy — nie dowodziła w 
nim choroba żadna.

J. Słowacki.

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę. 

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Ch. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (H. Vernet).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francu­
ski.

10. Książeczki do nabożeń­
stwa w różnych cenach

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt.

Przy zamówieniach więk­
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź-

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Aktualności z ca- 

leę/o świata. — Film rysunkowy : 
„Wielka Parada“.

ElOYAL. — Angelika z Vivían Romance. 
PATHE-PALACE. — Stracony Raj z 

Ferd. Gravéy i Elvira Popescu.

DGŁOSZENIfl
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
RYCHEL Klementyna, poszu­

kuje swego męża Franciszka, któ 
ry zamieszkiwał w Lille. Zgłosze­
nia do Administracji „Wiarusa 
Polskiego". (157)..

MŁYNEK Stanisław, Camp 
de Garrigues par Nim es (Gard), 
poszukuje p. Rowińskiej Jadwi­
gi. zamieszkałej 18 czerwca b. r. 
w Puy L’Eveque — Lot. chez 
Mme Ostał. — Mam wiadomość 
o mężu. (159)...

MATRYMONIALNE

WDOWIEC, lat 50, mający 
dwóch synów w wieku 16 i 20 
lat, poszukuje gospodyni — wdo­
wy od 40 — 48 lat. bezdzietnej 
lub z córeczką w wieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek nie wykluczony. Zgło 
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes par 
Gouzon (Creuse). (160)...

M A RIA R ODZIE WICZÓWNA

¡Feljeton ..Wiarusa Polskiego" Nr. 4.

P 0 W I E Ś C
asa

— Naturalnie! Prosiłam go o 
letni kapelusz i najnowsze faso 
ny amazonek.

— A ja czekam na włóczki i 
jedwabie dodała .Jadwisia.

— Zatem, ręczę wam, że spra 
wunki będą. Ó Kazia mniejsza. 
Dla Feli mam jeszcze jedną cie 
kawą nowinę.

—- Niech papa powie! — pro­
siła piękna panna.

— Przyjedzie jeszcze ktoś, ale 
bez sprawunków!

— Ciekawam! Papa pewnie 
żartuje...

— No, no, domyśl się! Pamię­
tasz prżecie ostatni karnawał.

— Ach. więc ktoś z karnawa 
łu Tylu miałam tancerzy!

— Mój drogi! — wmieszała 
się pani — ni© traktuj nas za­
gadkami! Jesteśmy dorośli. Spo 
dziewasz się gości?

— Sewer Stamierowski spot­
kał mnie wczoraj i pytał, czy 
może dzisiaj złożyć panion swo 
je uszanowanie.

— Prz3d tygodniem wrócił do 
domu.

— Pogodzili się z ojczymem? 
— spytała pani.

— To trudno przy ich charak 
terach odparł wesoło.

— Stamierowski! — ozwała 
się Fela doskonale prowadzi 
kotyliona.

-— I doskonale podobno robi 
długi! — dodała pani.

— Opowiadał mi Kazio, wtrą 
ciła Jadwisia, żc jest niesłycha 
ni-o gwałtowny. W szkołach o 
byle co chciał policzkować pro­
fesorów, wypędzono go też. W 
wojsku zaś także niedługo usie­
dział z powodu ciągłych poje­
dynków. Bardzobym chciała zo 
baczyć go w złości.

— Wszystko to prawda, ale 
to nie przeszkadza, że jest to 
najlepsza partja w powiecie -- 
dodał pan poważnie.

—- Doprawdy!

Panią zajęło widocznie.
Naturalnie. Stamierów 

wart okrągła trzykroć. Wpraw 
dzie z ojczymem nie skończy bez 
procesu, ale w każdym razie, 
gdy się chłopak ustatkuje, bę­
dzie miał na czem żyć i praco­
wać. Co ty na to mówisz, F-ulo! 
Podobał ci sie Stamierowski? 
Hę!

•— Ilo, ho! Ja wiem, że była 
nim zajęta w karnawale — za­
śmiała się Jadwisia.

Piękna Fela ruszyła lekcewa 
żąco ramionami, wstała maje­
statycznie i wyszła bez odpowie 
dzi.

Za nią gonił śmiech ojca i 
siostry.

— Mój drogi badała dalej 
pani — dlaczego sądzisz, że Sta 
mierowski ma się procesować 
z ojczymem.

— Widzisz, duszko — zaczął 
pan — Stamierowska stara ma 
jątek zapisała w dożywocie dru 
giemu mężowi, a w razie śmier 
ci syna na własność Rudakow- 
skiemu. Syn ma tylko połowę 
dochodów i zadawalniać się 
musi tym, co mu Rudakowski 
ofiarować raczy. Znasz Ruda- 
kowskiego przecie. Ciekawe mu 

szą być,rachunki 2 tych docho­
dów! Dziwię się, żc dotąd nie 
otruł Sewera! Ergo, —• proces 
być musi prędzej, czy później.

— Jeżeliby jednak Stamic- 
rowski na serio pomyślał o Fe­
li, ty mu dopomożesz? Wszak 
to krzyczącza krzywda i wyzysk 
haniebny!

— Hm, będzie na to czas. 
Lubię tego szaławiłę i chciał- 
bym go za zięcia, co Bóg da. Zo­
baczymy.

Kostusia, słuchając pół u- 
chem, drżała z niecierpliwości. 
Śniadanie przeciągało si e nad 
miarę, a jej tak spieszno było 
ustroić pokoiki Kazia.

Skończyło się wreszcie i dzic 
weczka poskoczyła na pierw­

sze piętro, śpiewając wesoło.
Pod jej pracowitą ręką po­

koiki przyjaciela przybijały 
odświętny, elegancki pozór. By­
ła W połowie roboty, gdy ją tur 
kot spłoszył. Podskoczyła do ok 
na z pękiem zieleni w ręku, któ­
rą maiła ściany.

Nie spojrzała na konia i po­
wóz, nie zastanowiła sie, że go­
dzina była zbyt wczesna na 
przyjście pociągu — wychyliła 

się i rzucając pod stopy wysia­
dającego świeże gałązki, zawo 
łała, z wybuch-am radości:

— Kazio! Kazio!
Przybyły podniósł oczy zdu­

mione. Był to zupełnie obcy jej 
człowiek. Przez sekundę on uj­
rzał promienną twarzyczkę, 
ona śniadawe oblicze, kruczy 
wąs i bardzo wyraziste oczy. 
Potem ona sie cofnęła, śmiertel 
nie zawstydzona, on wszedł do 
sieni.

Kostusi ze strachu i przykroś 
ci serce zabiło młotem, schowa 
łaby się chętnie pod ziemię, zda 
wało się jej, że ze wszech ką­
tów patrzą na nią drwiące o- 
czy, że cały świat wic i urąga 
z jej roztrzepania.

Chciała płakać, albo uciec 
stąd na zawsze. Na myśl spot­
kania tego obcego przy obiedzie 
krew jej zamierała w żyłach.

Nie sposób jednak było wy­
pełnić choć jeden z rozpaczli­
wych projektów. Odnalazł ją 
na górze ogrodnik, żądając na 
sion, musiała wyjść między lu­
dzi.

Spożyto już dwie potrawy, 
gdy się wreszcie ośmieliła wsu 
nać do jadalni.

Cichutko zajęła sw-o miejsce 
u rogu stołu.

Gość siedział pomiędzy Felą i 
Jadwisia, zajęty ożywioną roz­
mową i zdawało się, żc nie 
zwrócił na nią żadnej uwagi.

Był to oczekiwany Sewer Sta 
mierowski.

Piękny, dwudzieistokilkolctni 
człowiek, zgrabny, silnie zbudo 
wany, ubrany z wyszukaną ele­
gancją.

Nadmiar zdrowia, sił i szalo 
nych fantazyj tryskał zeń. Roz­
mawiał swobodnie i wesoło o 
o karnawałowych wspomnie­
niach, a tymczasem chwilami 
dziki« bunty latały mu w o- 
czach, nieposkromione myśli 
swawoli rozdymały ruchliwe 
nozdrza, uśmiechy przekory roz 
chylały usta.

Ręce jego niespokojne skuba­
ły wąsy, widocznym wysiłkiem 
powstrzymywał się od niesfor­
nych ruchów. Był bardzo przy­
zwoity, ale nienaturalny w tej 
chwili. Po dość długiej przer­
wie spojrzał na osamotnioną i 
milczącą dziewczynkę, z którą 
go nikt zapoznać nie myślał. Mu 
siał ją poznać, przypomnieć so 
bie niefortunny okrzyk i powi­

tanie, bo się uśmiechnął lekko, 
i zwracając się do Feli, spytał 
zcicha:

— Kio to jest?
— Uboga krewna... Dopoma­

ga mamie w gospodarstwie — 
odparła obojętnie- piękna pan­
na.

Sewer nie opowiedział, jak go 
ta uboga krewna powitała. Roz 
mowa stała się ogólną.

Przy końcu obiadu głos wu­
ja ocucił Kostusie z martwoty.

— Moje dziecko — zawołał 
rozochocony — musiałaś na 
przyjazd Kazia wydobyć nie la 
da specjał z piwnicy. Coś mi od 
bufetu stary węgrzyn zalatuje. 
Daj no go nam pokosztować.

Znowu Sewer spojrzał na 
nią i przeprowadził wzrokiem 
do kredensu.

Zrozumiał. Uboga krewna ży 
wiła afekt do kuzyna.

Kostusia wydała lokajom wi­
no, i, jak zwykle, ni-s czekając 
aż wszyscy wstaną, wymknęła 
się z jadalni.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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